
Jí 2. —11 Stycznia 1908 r.—Dział dla Dzieci.

TieczoryIodzínnT

Dwie niedole.
Po zawianej śniegiem drodze 
Bieży dziewczę kilkoletnie. 
W oczach łezki lśnią niebodze, 
Które mróz wnet w kryształ zetniě.
Rączki sine i skostniałe, 
W starej chuście -- ot, biedota! 
Ledwo wzrosło — takie małe, 
A już w nędzy — już sierota!

Na zasłaną śniegiem niwę
Padło ptaszę, z chmur strącone — 
Skrzepłe mrozem, ledwo żywe — 
Piórka szronem osrebrzone.
W koło puste, białe pole, 
Na niem zeszły się niechcący 
Dwie sieroce, gorzkie dole: 
Głodne dziecię i ptak m/ący.

Wątły dziobek w próżnym trudzie 
Za ziarneczkiem o lód puka: —
— Może prędzej, dobrzy ludzie 
Do serc waszych się dostuka?

Dziecię drży tak w zgrzebnej szmacie, 
Mróz i głód mu łzy wyciska:
— Może dla niej w waszej chacie 
Jest gdzie kącik u ogniska?
Śpieszcie sypać złote ziarno — 
Otwierajcie na ścież wrota!
Aniołowie w nie się garną, 
Gdy przekracza je sierota'.

Dziewczę ptaka tuli w dłoni
Już mu zginąć nie dozwoli —
I ją chyba wnet osłoni 
Słodka litość od złej doli.

Zofia Mrozowicka.
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(d. c.)
Wszyscy się umyli, przebrali i podnieśli w górę amulet.
— Chcemy przenieść się w przyszłość i zobaczyć obie poło­

wy amuletu po znalezieniu go przez nas—przemówił Cyryl.
Kizia wyrzekła słowa zaklęcia—dzieci przeszły prosto przez 

arkadę do—Muzeum Brytańskiego, które kiedyś zwiedzały. Tam, 
w szklanej gablotce, leżał amulet — ich własna połowa amuletu, 
obok drugiej połowy, tej której dotąd szukali napróżno w prze­
szłości. Obie połowy spięte były sprzączką z czerwonego kamienia.

— O! zacny amulecie!—zawołał Robert.—Obie połowy razem!
— Prawda — odrzekł ponuro Cyryl.—Ale cóż z tego, kiedy 

nie możemy go stąd wyjąć.
— To nic! - przerwał mu Robert. — Pamiętajmy, gdzie się 

znalazł, więc będziemy mogli...
— Doprawdy?—przerwał Cyryl z gniewem.—Pamiętajmy? 

Może ty pamiętasz, bo ja nie!
— No! i ja także nie wiem, skąd się ta druga połowa tu wzięła.
— Ale dlaczego nie wiemy?—dopytywała się Kizia.
— Czy ja wiem? —odburknął niecierpliwie Cyryl. — Jakieś 

głupie, czy złośliwe czary...
— Może tu w Muzeum powie nam kto, gdzie się ten amu­

let znalazł?—podała myśl Antea.
W tej sali nie zastali nikogo i, dopiero w sąsiedniej galeryi, 

gdzie szyją asyryjskie skóry, spotkali grzecznego niemłodego czło­
wieka w luźnej niebieskiej szacie, w pończochach i wyciętych trze­
wikach.

— O! kustosze noszą teraz inne ubranie!—zawołała Kizia. — 
Jakie ładne!

Zapytany o amulet, człowiek ten pokazał dzieciom kart­
kę na gablotce. Napis na niej opiewał:

„Ze zbiorów ofiarodawcy pana Jana\
Następowało nazwisko sąsiada dzieci,— „uczonego pana“.
— Nic nas to nie objaśniło, ale dziękujemy panu — odpo­

wiedział Cyryl.
— Dlaczego nie jesteście teraz w szkole!—zagadnął łagodnie 

człowiek niebiesko ubrany.— Mam nadzieję, że zostaliście wyda­
leni ze szkoły nie na długo?

— Nie jesteśmy wcale wydaleni! — zaprzeczył żywo Cyryl.
— Gdybym był na waszem miejscu, nie narażałbym się 

więcej na to — odparł łagodnie człowiek, a dzieci czuły, że im 
nie wierzy
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Towarzystwo ludzi, którzy nam nie wierzą, nie może spra­
wiać przyjemności.

— Dziękujemy bardzo za pokazanie nam napisu—powtórzył 
Cyryl.

I odeszli wszyscy razem.
Ale wyszedłszy z Muzeum, przymknęli oczy, olśnieni bla­

skiem słońca i jasnym błękitem nieba. Domy, stojące, jak pa­
miętali, naprzeciw Muzeum, znikły bez śladu. Zamiast nich, 
roztaczał się obszerny ogród, pełen drzew, kwiatów i zielonych 
trawników, a nigdzie nie stały tablice z ostrzeżeniem, że nie- 
wolno chodzić po trawie, ani łamać gałęzi, ani zrywać kwiatów. 
Wszędzie wygodne ławki i altany obrośnięte różami, i długie 
szpalery, na których także pięły się róże. Szemrzące fontanny 
tryskały w górę, a woda spływała w białe marmurowe baseny, 
posągi bieliły się wśród zieleni liści, stada gołębi uwijały się 
między drzewami i zbierały coś na ścieżkach wysypanych dro­
bnym żwirkiem: gołębie o białych i lśniących piórach, niby ze 
srebra ulanych. Mnóstwo ludzi siedziało na ławrkach, na trawie 
biegały, przewracały się i bawiły małe dzieci, bardzo lekko po­
ubierane.

— Jaki łaciny widok! — zrobiła uwagę Antea.— Ale czyż to 
jest nasz Londyn?

Widok był rzeczywiście ładny, bo wszyscy miełi ubrania 
jasne, miłych kolorów, kształtów i lekkie. Nikt nie nosił kape­
luszy ani czapek, tylko parasole podobne do japońskich, na 
drzewach wisiały różnokolorowe, szklane latarki.

— Pewnie te latarki zapalają wieczorem — powiedziała Ki- 
zia—Ach! jakbym ja chciała żyć już naprawdę w tej przyszłości!

Dzieci przechadzały się po alejach, a ludzie, siedzący na 
ławkach, przyglądali im się ciekawie, ale bez śladu natręctwa 
lub nieżyczliwości. Dzieci przypatrywały się im nawzajem: — 
mam nadzieję, że tylko przypatryzoały sie—rà^ gapiły. Twarze 
tych ludzi różniły się od naszych dzisiejszych twarzy nietyle 
pięknością, ile wyrazem. Z początku dzieci nie mogły zrozumieć, 
na czem polega ta różnica.

Już wiem!—zawołała nagle Antea.— Nikt nie jest zmar­
twiony ani zmęczony.

I miała słuszność. Wszyscy mieli wyraz twarzy spokojny, 
nikt się nie śpieszył, nie niepokoił, nie niecierpliwił. Nikt się 
nie smucił ani nie gniewał.

dali życzliwie, dzieci czuły się 
ą na siebie uwagę, i skręciły 

v, wijącą się wężykowato wśród 
gęstych krzaków, i wytryskujących źródeł czystej wody.

Ale pomimo, że ludzie spogląi 
trochę zmieszane tern, że zwracaj 
z głównej alei na boczna ścieżke.
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I tam, na polance otoczonej wysokiemi drzewami, zobaczyły 
leżącego twarzą na mchu małego chłopczyka. Jego ramiona 
drgały w sposób aż nadto dobrze znany dzieciom. Antea uklękła 
przy nim i spytała:

— Co ci jest?
— Zostałem wydalony ze szkoły! — odpowiedział, łkając za­

pytany.
— A czy możesz powiedzieć nam za co?

— Wy... wydarłem kartkę z kajetu!... i rzuciłem ją na zie­
mię... na placu zabaw!—wyrzekło dziecko, tak zawstydzone, jak 
gdyby przyznawało się ďo popełnienia wielkiej nikczemności. 
I dodało po chwili, me podnosząc głowy:

— Teraz kiedy wiecie co zrobiłem, pewnie nie będziecie 
chcieli rozmawiać ze mną...

— Czy nic więcej nie zrobiłeś? — spytała Antea.
(d. c. n.)

CIAST,
Piast był rolnikiem, który poczciwie 
Cichy wiódł żywot na Ojców niwie;
Ale że w serca prostego wierze 
Kraj swój i bliźnich miłował szczerze.

Bóg go więc łaską namaścił cudu, 
Na ojca królów polskiego ludu.
I gdy raz z miodu wonnego zbiorem, 
Wracał do chaty cichym wieczorem, 

Dwóch mu pielgrzymów drogę zachodzi. 
A gdy kmieć polski jako się godzi, 
Plonem swej pracy częstuje gości;
Oni się mieniąc w blaskach światłości,

Bożej mu łaski zwiastują wolę, 
Że z koronami złota na czole 
Synowie jego staną przed światem 
Odziani chwały swej majestatem.

M. 1.
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RÓŻYCZKA.
BAŚŃ CZARODZIEJSKA.

Podług Leona Tołstoja, opr. M. W.

Ciąg dalszy.
— Moja ty Różyczko kochana—mówił do niej często brat, 

starszy od niej o trzy lata, silny i zręczny chłopczyk. Ty wszy­
stkich kochasz i współczujesz wszystkim — ale czy ciebie tak 
kochać ludzie będą—jak ty ich? Co ty poczniesz wtedy, kiedy 
ja dorosnę i pójdę na wojnę i nie będzie komu strzedz ciebie 
i bronić?

— Dam sobie jakoś radę — spokojnie odpowiedziała dziew­
czynka. — Pocóż by mnie miał kto krzywdzić, jeżeli ja nikomu 
nic złego robić nie będę, bo chciałabym, aby wszystkim było 
dobrze; przecież to byłoby niesprawiedliwością?

Wtem chłopczyk, który, rozmawiając z siostrą, patrzył 
w niebo, zawołał:

— Patrz, patrz jaki śliczny, silny orzeł! Jak wspaniale buja 
pod obłokami. Biedne gołąbki zlękły się, patrz jak rozlatują się 
na wszystkie strony. Widocznie zrozumieć musiały, że orzeł 
jednego z nich na śniadanie dla siebie upatrzył! Ach, jak to 
przyjemnie czuć się potężnym i silnym.

— Ku-ku, ku-ku—dał się słyszeć z olszyny głos kukułki, jakby 
potwierdzającej słowa chłopca.

— Milej jest się czuć dobrym i sprawiedliwym—zauważyła 
cichutko dziewczynka.

— Ku-ku, ku-ku, ku-ku! śmiała się kukułka, przyskakując bli­
żej i złośliwie patrząc na dziewczynkę.

— Nie daj Boże być słabym i bezsilnym — ciągnął dalej 
braciszek.

Ale mu siostra przerwała.
~ Pamiętasz, co nam zawsze mama mówi: „bądźcie spra­

wiedliwi, nie krzywdźcie nikogo, to i wam nikt krzywdy nie 
zrobi: zwycięża zawsze nie siła ale serce.

Ku-ku, ku-ku, ku-ku—roześmiał się znowu szary ptaszek.
Skąd tu się wzięła kukułka? — zauważyła wreszcie Ró­

życzka, podnosząc oczy. — Nie lubię jej—to niedobry ptaszek— 
nikogo nie kocha!

A skądże ty wiesz o tern?



14

— Jakże mam nie wiedzieć! Przecież kukułka składa jajka 
do cudzych gniazdeczek. Czyż może być dobry ten, kto nie 
kocha nawet własnych dzieci i nie troszczy się o nie?

— Ku-ku, ku-ku—gniewnie kukała kukułka, jak gdyby gro­
ziła dziewczynce, mówiąc:

„Poczekaj, poczekaj!”
— Ależ ona chyba odpowiada tobie?— zauważył chłopczyk.— 

Żeby cię czasem nie zadziobała, jak ja stąd pójść będę musiaŁ
— A za cóż by mię miała dziobać — przecież ja prawdę 

tylko mówię?
— Zawsze jednak bezpieczniej byłoby wypędzić ją stąd.
I chłopczyk wstał, chcąc to zrobić, lecz w tej chwili usły­

szał głos ojca, wołający go na polowanie. Ucieszony, zapomniał 
o kukułce i, nie zwracając uwagi na to, co się stało z jego sio­
strzyczką, pędem pobiegł do domu.

II. CZARY.

A cóż się z nią stało?
Oto dziewczynka nagle znikła: spadł na nią listek olszy­

ny i przykrył ją całą. Biedna dziewczynka straciła przytomność, 
a kiedy ją odzyskała spostrzegła, że znajduje się na brzegu mo­
rza, wśród trzcin olbrzymich i krzaków, a wszystko dokoła było 
tak olbrzymie, jak gdyby urosło nagle. Nie zrozumiała biedaczka 
odrazu, że było to tylko złudzeniem jej wzroku: nic dokoła niej 
się nie zmieniło, tylko ona sama zmniejszyła się nadzwyczajnie, 
sięgała bowiem teraz ledwie wielkości swego dawniejszego pa­
znokcia.

Kiedy otworzyła oczy, zobaczyła nad sobą twarz starej cza­
rownicy, która błyskając złemi oczami, mruczała złośliwie:

— Ty niegodziwa dziewczyno! toś ty się ośmieliła gniewać 
na kukułki? Tyś mię chciała spędzić z krzaka, na którym odpo­
czywałam? Ty chcesz być mądrzejsza od wszystkich i dowodzisz, 
że zwycięża nie siła, ale serce? Teraz właśnie przekonasz się, czy 
dużo jest warte dobre serce bez siły i potęgi. Wiedz przytem, 
że pewno nigdy do swojej pierwotnej postaci nie wrócisz: na 
zawsze zostaniesz takiem maleństwem, każdy będzie mógł skrzyw­
dzić cię bezkarnie.

— Powiedziawszy to — roześmiała się czarownica szyder­
czo, pokazując swe straszne, wielkie, żółte zęby i — znikła.

Przerażona Różyczka zakryła twarz rękami i gorzko płakać 
zaczęła: zrozumiała bowiem teraz, że to czarownica, zamieniona 
w kukułkę, podsłuchała jej rozmowę i tak okropnie się nad nią 
zemściła.
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. ~ -^-dj Boże, mój Boże! — myślała — co się ze mną teraz 
s anie. Każdy robak może mnie rozgnieść; każdy pająk może 
innie złowić w swoje sieci i zabić! Co ja nieszczęśliwa pocznę 
eraz. i z rozpaczą spoglądała na olbrzymią przestrzeń, od- 
zielającą ją od domu rodzinnego. Dawniej po kilka razy dzien­

nie przebiegała ją bez trudu, ale teraz zdawało jej się, że przez 
cafe życie nie zdoła dojść nawet do furtki ogrodowej.

Braciszku mój, kochany braciszku! Chodź tu do mnie na 
pomoc! — wołać poczęła, ale głos jej był tak słabiutki, że nikt 
posłyszeć go nie mógł.
i . Czy ja zdołam przeżyć takie nieszczęście — jęczała 
ziewczynka. Co ja zrobię? Boże, mój Boże — wołałabym już 

umrzeć chyba. J
— Umrzeć? Kto tu o śmierci mówi podczas takiego cudne- 

wiosennego dnia? odezwał się nagle jakiś głos koło niej, mó- 
lący nieznanym jej językiem, który jednak rozumiała doskonale, 
i Gzy tak można mówić dzieweczko? Tyś rozumniejsza 

nas owadów — a takie głupstwo mówisz. Jeśliby wszystko, 
śwJ:St małe. miało wygiuąć, to cóżby świat wypełniło? cały 

przecież żyje nami i naszem własnem rodzeństwem jeszcze 
robniejszem od nas, takiemi maleńkiemi istotami, że ich ’ nawet 

go em okiem dojrzeć niepodobna. Wobec Boga wszyscy sa równi: 
a JNiego niema małych ani dużych. (d, c. n.)

Zadania i łamigłówki.
Log’ogryf.

uł. Gałązka Bluszczu dla 
Jadzi Kuleszówny.

■ *

v *

*
opki i gwiazdki zastąpić literami

tak, ażeby litery na miejscu gwiazdek 
złożyły imię i nazwisko jednego z kró­
lów polskich.

Sylaby: A—bun—chi—ga—jów—ka­
ki—ki—ków—kre—li—łu—na—na —ny 
—pa—pra—pro — san — syp — sza — to 
—za.

Znaczenie wyrazów:
1) Miasto nad Dnieprem, 2) Miasto 

w Czechach, 3) Pojazd zimowy, 4) Pro­
dukt spożywczy, 5) Rodzaj twórczości 
literackiej, 6) Stado dzikich koni, 7) 
Imię żeńskie, 8) Materja żałobna, 9) Ro­
dzaj wału, 10) Miasto powiatowe w 
Król. Polskiem, 11) Państwo w Azyi.
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Szarada,
ul. S K.

—o —

Sprawa łatwa. Któż z was nie wie, 
Co na każdem znajdzie drzewie, 
Nie szukając nawet długo.
Gdy połączysz pierwszą tl drugą- 
Trzecie wspak^ pseudonim znany 
Piewcy ludu. Zboża, łany 
Opisuje — wiatru fale, 
Naszych polskich chłopów żale, 
Ich pogrzeby i uciechy, 
Tak łzy smutku, jak i śmiechy. 
Wszystko — znajdziesz w głębi morza, 
Stąd o wiorst kilka tysięcy.
Jednak każda dziewka hoża 
Ze wsi ceni je najwięcej.

Figielek.
—o—

Dlaczego wrony lecą do lasu?

Rozwiązauia do lí« 4B.
—o—

Zadania archeloigicznego:
Lichy los! Ani ma pojęcie belfer, ile się 
nieraz z wisusem napocić musi.

Szarady: E-le-o-no-ra.
Zadania arytmetycznego:

D 75 + 9/1s + 24 + 3/6 = 100.
2) 98 + 1 + 2 754 + s/6 = 100.
3) 57 3/g “h 42 — Vis = 400.
4) l5 + 79 + 2-73 4-8/4=100.
5) 74 —p 25 —|— °/6 ,J/i8 “ 100.

Rozwiązania do Jfe 51-go.
—o—

Szarady: Pa-ryż.
Kwadratu magicznego:

Mekka 
Ekran 
K r o a t 
Kaaba 
A. n t a ł

Odpowiedzi.
—o—

Wildze. Łamigłówkę kratkową zamie­
ścimy, musi jednak czekać swojej kolei.

Skowronkowi. Arytmogryf zamieścimy. 
Prosimy jednak dla uniknienia nieporo­
zumień, o wybranie innego pseudonimu 
albowtem mamy już korespondenta, 
pod mianem Skowronka.

Trafne rozwiązania z ostatnich nume­
rów nadesłali: Polska Stokrotka, Ma- 
rjela Maykowska, Antoś K., J. Stani­
szewski, Gałązka Bluszczu, St. Oset, 
Chaberek, Helcia Majewska, Balladyna, 
Bronia Kwiatkowska, Skowronek, Ja­
gódka, Czesław Kozłowski, Władzio 
Witkowicz z Taszkentu, Ninka, Ignaś 
Dobronowski, Antoś K., Grabiec, Alina, 
W. K-ski, Helcia Kras., Julcia D., Ko­
cio Ł. i M. Kalinowski.

Druk E. Szyllera, Nowy-Swiat 34.Wyd. M. Balińska.


